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Co lepćj siać rzadko, gęsto lub 
"średnio. 


Pytania, które w teraźniejszych czasach nie 
obojętne dla maszych gospodarzy. — Przy le-, 
pszem wyrobieniu gruntów musićmy przyjść do 
siejby siewnikiem; nim to jednak nastąpi zapu- 
sciemy się nieco w rozbiór tego przedmiotu. 

Robiono liczne porównawcze doświadczenia, 
atoli dotąd nieudało się jeszcze ustalić rzecz, ja< 


ki jest istotny stosunek między gatunkiem zięmi. 
a ilości ziarna na nićj posiać się mającego; cho- 


ciaż kwestya ta, tak dla pojedyńczego rolnika, 
jak i dla ogółu gospodarzy bardzo ważnym jest 
przedmiotem, albowiem chodzi tu o to; czyli 
nierzucają się: corocznie miliony korcy zboża nie 
już tylko na próźno w ziemię, ale nadto, czyli 
sobie przezto nieumniejszamy, może o tyleż zbio- 
rów? W pismie naszym z roku 1844 podaliśmy 
rachunek w zbliżeniu wzięty Z porównawczych 
zasiewów na pewnym folwarku wszystko prze- 
mawiało co dotego miejsca za siewem rzadkiem. 
Jeden przykład nic jednak niestanowi, potrzeba 
ich wiele i z różnych okolic; wtedy może roz- 
wiąże się jedna z najważniejszych w rolnictwie 
zadań. 

Kwestyą tą zajmują się także i Niemcy: Po- 
słuchajmy co w téj mierze mówi nam niejaki 
p. LI. Mechi: 

„Długi czas“ mówi on: zajmowałem się bez- 
stronnie rozwiązaniem, jakby najlepiej siać zboże. 
A że obecnie pytanie to stało się głównym .przed- 
miotem badań rolników, przeto pospieszam z u- 
dzieleniem moich w tym względzie postrzeżeń 
na licznych wypadkach opartych.“ 


1) Siew rzadki przyczynia się do wysokości, 
siły i zupełnego wykształcenia dźbła, kłosa i 
ziarna; przytem przedłuża wegetacyę a opóźnia”: 
dojrzenie. 

2) Siew zaś Bia „przyspiesza. dojrzałość, 
lecz natomiast zrządza pod każdym względem nie 
normalne wykształcenia źdźbła, . kłosa i alarni 
przytém umniejsza plon. 

3) W ciagu pewnćj liczby łat, siew Gesty 
mnićj wyda, a niżeli rzadki, przyjmując jedna- 
kowy grunt i klimat, 

"4) Sadzenie ziarna opóźnia dojrekłójy leok 
powiększa krzewienie, i 

5) Siew miotem i rzędowy, prżyspiesza doj- 


. rzałość, ale zmiejsza krzewienie. 


6) Stosowność siewu gęstego, rzadkiego tub 
średniego, zawisła od gatunku uprawy i żyzności 
roli, od temperatury i stopnia wilgoci klimatu, 
na koniec od czasu siewu. Ilość ziarna właściwa 
na grunt żyźny w klimacie wilgotno-ciepłym po- 
łudniowo i zachodnićj Angli i Irlandyii nie bę- 
dzie zapewnie dostateczną dla gruntu górzystćj 
Szkocji, lub dla okolic zimnych i suchych: pół- | 
nocno wschodnich hrabstw ać "gdzie zima 
długa a lato krótkie. sA 

7) Z ziemi zawierającej miko na owg a zwyż 
czajnego żniwa pokarmu roślinnego, ani przez” 
rzadki ani przez gęsty siew, niewyprowadzimy 
całego żniwa, czyli plonu, jaki, wydać jest 
w stane. 

8) Mała ilość ziarna, w. właściwym czasie 
zasiana, w rzędy znacznie «od siebie oddalone, 
głęboko i często stosownym płużkiem oborywas. 
ne, wyda znacznie większy plon, jak wielka ilość 
ziarna, zwyczajnóm rzutnem siewie posiana. — 
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W pićrwszym bowiem razie, rozpulchnienie zie- 
mi dostarcza roślinom pokarmu. 


9) Za pomocą gęstego lub rzadkiego siewu, 
możemy regulować czas dojrzenia roślin, czyli 
zapobiedź, żeby takowe jednocześnie na całóm 
polu niedojrzało. Wszakże przezto, zjednćj stro- 
ny ułatwia się żniwo; a zdrugićj unikamy strat 
jakie przez wykruszenie się, zwykle najlepszego 
ziarna ponosimy, gdyż cały łan zboża jednocze- 
śnie dojrzewa. 

10) w gruncie, którego spodnia warstwa, 
pługiem podskibowym głęboko rozpulchnioną 
została, pszenica dojrzewa przynajmnićj 8 dni 
późnićj jakby dojrzała bez tój pracy. Jest to nie 
zawodna prawda wielu doświadczeniami stwier- 
dzona. Przyczyną tego jest: silniejsza i dłuższy 
czas trwająca wegetacya. To nas uczy: że zgruntu 
podzićmnemi wodociekami dobrze osuszonego, 
i głęboko rozpulchnionego, większego spodzie- 
wać się można zbioru, lecz wypada go zasiać 
wcześnićj i rzadziej. ę 


Q. spnichnieniu spodnićj warstwy, 
czyli podkładu roli. 


Główną, i smiało mówić można, większą 
czĘŚĆ produktów gospodarskich corocznie po- 
chłaniającą dotychczasowego rolnictwa wadą jest 
to, że. tylko jako tako rozpulchnia się wićrzcb- 


nią, - czyli rodzajną warstwę, rzadko 4 a najwię-- 


cćj 5 cali grubości przechodzącą, u spodnićj war- 
stwie najmnićjszćj niepoświęca się uwagi. 


'|"Wi poprzednich latach naszego pisma zwraca- 
liśmy często uwagę, gospodarzy ku temu przedmio . 
towi i wykładaliśmy jak jest niezbędną potrzebą u- 
żywać do poruszenia spodnićj warstwy ziemi 
pługu podskibowego. Dziś kiedy może wypadnie 
gospodarować na mnićjszćj przestrzeni, uprawa 
spodnićj warstwy zasługuje na tem większe u- 
względnienie. Niemasz już dzisiaj racyonalnego go- 


spodarstwa, w zachodnich krajach a nawet i w kró- . 


lestwie kongresowćm aby się bez spulchnienia pod- 
kładu roli obejść mogli. Kto zaś tego nieczyni nara- 
zu się podług doświadczeń p. W. Hamm i innych 
biegłych rolników na następujące niedogodności: 


t) Wiele roślin w naszych czasach uprawia- 
nych, zapuszczają korzenie raz i dwa raży głę- 
bićj, jak jest grubą warstwa rodzajna, niemogąc 
więc tego uczynić z powodu twardości warstwy 
spodnićj, o tyleż rośliny te mnićj się wykształ- 
cają, a następnie mniejszy plon wydają. 

2) Rodzajność ziemi zawisła po największej 
części od przyzwoitego stopnia wilgoci; w cza- 
sie wegetacyi roślin; przyzwoity zaś onćj stopień 
poniekąd równie zależy od pory czasu, jak od 
naturą spodnićj warstwy;. czyli raczej, dobra 
spodnia warstwa ratuje od zagłady rośliny, pod 
czas posuchy, jako też w czasie zbytecznćj wil- 
goci. W: pićrwszym przypadku, napawając ko- 
rzónki roślin wilgocią, zachowanych w swym 
wnętrzu, a za pomocą siły włosowej ku powićrz- 
chni ziemi prowadzoną, w drugim zaś przyjmu- 
jąc z wićrzchnićj warstwy zbyteczną wodę, która 
w przeciwnym razie, stałaby się szkodliwą lub 
nawet zgubną dla roślin. Jedno i drugie nić ma 
miejsca, gdy spodnia warstwa znatury lub przez 
sztukę, nie jest do tego usposobioną. 

3) Wydarza się, często, że spodnia warstwa 
rzeczywisty mieści w sobie pokarm 'dla roślin 
lub maleryę, która, za pomocą wpływów atmo- 
sferycznych, w krótce na tenże pokarm przeisto- 
czyć się mogą, są więc stracone dla wegetacyi, 
gdy korzonki roślin nie mają do nich przystępu. 

4) Za pomocą stosownćj uprawy, zły pokład 
roli można w dobry zamienić; a z natury dobry 
za powiększenie warstwy rodzajnćj bez żadnych 
poniekąd kosztów, obrócić. 

Lecz jak każdą czynnością gruntowna znajo- 
mość rzeczy kierować, a rozwaga poprzedzać po- 
winna, tak téż tćj, o którćj tu mowa,: na oślep 


'przedsiebrać nie można, 


Spodnią warstwę dwojakim sposobem można 
użyteczną uczynić: to jest: Zamieniając ją naro- 
dzajną, i usposabiając ją na oddziaływania szko- 
dliwym wpływom wegetacyi. 

W pićrwszym razie, należy następujące roz- 
wiązać pytanie: Z czego się składa warstwa. — 
Tu nasamprzód należy się przekonać, w jakim 
stosunku posiada glinę i piasek; czyli zawiórą 
wapno i inne substancye mineralne, na pokarm 
roślinom służyć mogące; nakoniec w jakim sta- 
nie się one znajdują; a mianowicie; czyli mogą. 
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bezpośrednio służyć na tenże pokarm, lub do- 
piero po niejakim ezasie wystawiona na wpływy 


atmosferyczne. *) W ogólności, o ich obecności -- 


tylko przez rozbiór chemiczny gruntu można 
się przekonać; ich zaś stan pod względem bez- 
pośredniego żywienia foślin, prostym i łatwiej- 
szym sposobem poznany być może; dosyć jest 
bowiem nasypać ziemi ze -spodnićj warstwy i 
obsiać jakiem ziarnem. Stopień bujności zasia- 
nćj rośliny wykaże, stopień żyzności warstwy 
podkładowej, , i 
Znajomość natury spodnićj warstwy, pod 
względem gliny i piasku wskaże nam czyli wy- 
pada obie te warstwy z sobą mićszać i w jakim 
stosunku; lub tylko zaprzestać na drugim rodzaju 
uprawy spodnićj warstwy, to jest: jeżeli pomie- 
szanie warstwy spodniej z wierzchnią, powięk- 
szyłoby już i tak zbyteczną spojność ostatnićj, 
Jub czyniło ją bardzićj piasczystą, a niżeli jest 
dotąd, wtedy, jak się rozumić, mieszać ich nie 
należy; ale raczćj rozpulchnić tylko spodnią war- 
stwę wypada; podobnież postępuje się, gdy ona 
jest żwirowa, lub zawiera ciała wegetacyi szko- 
dliwe. 
Przekonawszy się, „że większe głębienie war- 
stwy rodzajnćj, Słać się może korzystnóm, “nie 
należy przecież odrazu orać ziemi do zamierzo- 
nćj głębokości: wyjąwszy, że spodnia warstwa 
jest w rzeczy samej zamożna w pokarm dla ro- 
. ślin przydatny, oczóm wyżej przytoczonym spo- 
sobem przekonać się można; albowiem zwykle 
posiada ona ciała, które KOBIETO ża pomocą 
wpływów zewnętrznych, na istotny pokarm prze- 
istaczają się; ale raczej potrzeba poprzednio przy- 
sposobić do tego ziemię spodnią. To się usku- 
tecznia w dwojaki sposób: zgłębiając stopniowo 
warstwę rodzajną; czyli orząc rolę eo pewny 
okres czasu na I,do TY, cali głębićj; b) rozpul- 
chniając spodnią "warstwe, za pomocą pługa pod- 
ziemnego czyli rylnika, 
Sposób pićrwszy mnićj więcćj jest znany, 
drugi uskuleczni się ża pomocą pługów podski- 
*) Dokladnego rozpoznania ziemi ornćj,.. jako tóż jej. spo- 
dnićj warstwy posłuży- dziełko naszego zacnego Toro- 
siewicza, pod tytułem „O sposobie rozpoznawania ga- 
tunków ziemi i kilka słów o uprawie roli“ = Także 
w Tygodniku naszym z roku 5go '1842' zamieszczonem. 


-mus (pruchnica) ý 


bowych, czyli rylników. *) Zawsze i wszędzie u- 
prawa spodnićj warstwy jest korzystną, wyjąw- 
szy przypadki, gdzie się składa z samego piasku 
lub żwirn. Korzyść zaś ta podnosi się w miarę 
wyższej wartości ziemi, i większej żyzności tejże 
spodnićj warstwy, 


Uprawa więc spodnićj warstwy ogranicza się 
na prostem rozpulchnieniu, gdy zawićra ciała 
wegełacyi szkodliwe, jako to: niedokwasy żelaza 
manganezu i t. p. 

Wtenczas zaś wypada: na wiórzch ja wypro- 
wadzić, ezyli z wierzchnią pomieszać, gdy się mie- 
Szezą w niej szczątki substancyi organicznych 
(humus), lub tóż różne ciała mineralne, na po- 
karm roślinom służące; jako to różne sole i tp.” 


Jedakowoż będący w, spodniej warstwie hú- 
znajduje się zwykle w stanie 
wegełacyi szkodliwym ; jest albowiem albo kwa- 
śny, lub zwęglony, eo pochodzi ztąd, iż powie- 
trze atmosferyczne niemiało do niego przystępu. 
Jeżeli więc w tym stanie zostanie wydobyty na 
powierzchnię roli, już nietylko niepoprawi jej, 
lecz owszem niezawodnie ją pogorszy, a przynáj- 
mnićj na czas niejaki; czyli: dopóki wspomniony 
humus kwaśny lub spalony, niezamieni się na 
zdrowy pokarm roślin, za pomocą połączenia się 
z powietrzem atmosferycznóm. Dlatego to, taką 
spodnią warstwę należy ostrożnie mięszać S 
chnią, czyli na raz w małej ilości na wićrzch 
wydobywać; lub też rozpulchnić ja za pomocą 
rylnika zanim się na wićrzch wydobędzie, — 
Ww rozpulohnioną „bowiem ziemię weiska się po- 
wietrze atmosferyczne, odkwasza humus (prach- 
nieę) i zamienia go w dobry pokarm roślin. 


Rozpulehnienie więc spodnićj warstwy czyli 
podkładu roli, zdwóch przyczyn jest użytecznóm; 
po piórwsze: dozwala się rozprzestrzenić korzonkom 
roślin w większćj głębokości ; „po drugie: służy 
do powiększenia lub zmniejszenia, podług pory 
czasu, wilgoci ziemi, jak to już wyżćj powie- 
dzieliśmy. 


sA) o w. tćj' materyi pawziąść można wiado- 
mości w dziele p.: J. N, Kurowskiego: Sztuka urządze- 
nia gospodarstw i tdp, wydanie 2gie w Warszawie 1846. 
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© sztucznóm zaplodzeniu ikry. 


Gospodarstwo stawowe najwięcćj u nas za- 
niedbane; może tóż teraz zwrócą właściciele sta- 
wów większą na nie uwagę, Wiadomo, że mnó- 
stwo ikry rybićj ginie przez złe urządzenie sta- 
wów ztąd oczywista szkoda dla właściciela, — 
Ikra pływa najczęścićj po stawie, falą pędzona 
“przybliża się do brzegów gdzie wrony a najżarłocz- 
'mej kaczki ją pożerają., W dobrze urządzonóm 
gospodarstwie stawowem, do osadzenia ikry o- 
sobne są przyrządzenia na płytkićj wodzie rosli- 
nami wodnemi zasadzone i- oprócz tego przez 
kraty drewniane od kaczek i ptactwa ochronio- 
ne, Przecież przy takićj nawet ostrozności wyda- 
rza się, że znaczna część ikry beż wydania roz- 
płodu zostaje. To dało powód do różnych do- 
świadczeń. Wzięto np. ikrę świćżą i włożono 
do beczułki wodą stawową do połowy nalaną i 
kopystką poruszało się ikrę tak długo, dopóki: 
nieoddzieliły się ziarnka ikry od flegmy która go 
otacza; flegma: ta odrzuca się i do czystćj ikry 
wpuszcza się mleczko mleczaków. — Z połowio- 
nych na ten cel ryb wybićrają się mleczaki, któ- 
re poznają się po tém, gdy się ich pod brzu- 
chem z przyciskiem głaszcze, mlćczko na wićrzch 
wychodzi i to się do beczułki wpuszcza. Gdy 


ikra jest dojrzała zapłodzenie natychmiast jest. 


dokonane. Potem wylówa się tym sposobem za- 
płodzoną ikrę na miejsce w stawie, które od 
brzegu odległe i roślinami wodnemi są zaroś- 
nięte i obstawia się z łoziny zrobionyra płotem. 
W niektórych miejscach widzieliśmy, umyślnie 
na ten cel zrobione kosze bez dna, które się na 
płytkie mićjsca stawiają. Żeby zaś zwićrzchu pta- 
ctwo na rozpłodek, z ikry wykłuty niegodziło, 
daje się przeplot do kraty podobny. 

s Ikra ryb żyjących w rwiących rzekach, jak 
np. łososiów, pstrągów i t. p. trudnićj daje się 
pielęgnować; atoli i na tę, przemyślność ludzka 
zwróciła swoją uwagę. Niejaki hrabia Goldmark 
użył następującego sposobu do zapłódzenia ikry 
łososićj. Robi się skrzynia 12 stóp długa i około 


12cali szćroka, daje się do nićj ruchome wieko, . 


przy obu końcach skrzyni robią się otwory na 6 

cali w kostkę i te zasłania się gęstą nieruchomą 

kratką drucianą. Na dno skrzyni sypie się czysty 

piasek i rzeczne kamyki; stawia się ją na brzegu 
M 


struga lub rzéki tak aby na jeden cal wysoko wo- 
da po dnie płynęła. Po wićrzchu rzecznych ka- 
myków, za odsłonieniem wieku skrzyni kładzie się 
ikra, którą po brzegach rzóki znalóść można; i 
znowu się zamyka wieko, czasami zaś potrzeba 
pierzastą częścią pióra zgartywać z ikry flegmę 
i błotniste cząstki, które woda na nićj osadza i 


„któreby łatwo oczekiwany skutek mogły znisz« 


czyć. W.30 do 40 dniach, stosownie do stopnia 
ciepła, wykłuwa się rozpłodek zikry. Jakiś czas 
w skrzyni żyje i rozwija się; potem, albo same ryb- 
ki przez dziórki kratek wypływają, albo się ich do 
cebra zabićra i do stawku na strugu utworzonym 
przenosi. ź 

Po jódnem dośwladczeniu, powiada p. Gold- 
mark zebrał 480 sztuk rozpłodku. Tef sposób 
może tóż być użytym do ikry innych rodzajów 
ryb rzćcznych. © 

Doświadczenie to, jak się nam zdaje, stać się 
może skazówką do przemysłu bardzo korzystne- 
go. Łososie młode aż do wieku 2do3 łat ulrzy- 
mują się bardzo dobrze wstawowćj wodzie, do- 
chodzą wtedy do 1 aż do 1%, stopy długości i 
smaczne są do jedzenia. W Szkocyi, gdzie daw= 
nićj o łososiach nikt nie słyszał, dziś przez spo-. 
sób powyższy rozpowszechniły się znacznie. — 
Z ogromnym nakładem założono stawki na rzć- 
kach i to- wszystko wypłaciło się nietylko przes 
dażą ryb, ale i zapłodkiem, który w różne strony 
zakupują. 

Aby się zapłodzenie ikry tćj udało, niekonie-. 
cznie potrzeba, żeby mleczko z żywćj pochodziło 
ryby. Pan Goldmark zapłodził ikrę znajlepszym 
skutkiem, mleczkiem łososia, który już cztery 
dni był usnął. Widać, że własność zapłodzenia 
mlóczka jeszcze po życiu ryby trwa jakiś czas. 
Z ikry wykłuty rozpłodek żywi się dość długo, 
(a nawet jak niektórzy naturaliści utrzymują 5 
do 6 tygodni) z pewnego rodzaju substancyi po- 
dobnćj do żółtka, później dopićro szukają poży- 
wienia w wodzie, w której żyją. £ 

(Na każdy sposób odkrycie to jest nader ważne 
dla ludzi przemyślnych, można bowiem z ikry wy- 
prowadzić w stawach ryby, które, dla zbyt wiel- 
kiej odległości, żywcem nabyć trudno, i które 
dla dobrego smaku, są poszukiwane i.dobrze po- 
płacają. — Uzwyczajenie ryb w innym klimacie 
mało jószcze było doświadczone, chociaż pomy- 
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ślne wynikłości zniektórych doświadczeń powin- 
ny były do tego zachęcić. Tak np. jak Dziennik 
' politechniczny Dinglera dał nam opis aklimatyzo- 
wania w Europie niektórych gatunków ryb zpro- 
wadzonych z Chin, z wysp Cayenny i Isle de 
France. Z Chin mamy np. złote, śrébrne i czer- 
wone rybki. Nawet karpie, dziś tak u nas upo- 
wszechnione, pochodzą z Persyi. Z początku po- 
jawili się w południowych krajach Europy, w 15 
wieku dostali się do Prus i stali się przedmio- 
tem bardzo zyskownego handlu. W 16 wieku 
dopiero rozmnożono ich w Anglii i Danii, pó- 
źnićj w Szwecyi i Rosyi, wktórćj, chociaż znacznie 
na wielkości tracą, łatwo zimują. 

Niemożna powątpiewać ani na chwilę, że od- 
krycie, kłóremu poświęciliśmy niniejszy artykuł 
na gospodarstwo stawowe wielki wywrze wpływ 
i nada mu kierunek zyskowniejszy jak dotąd. — 
Wiadomo, że do zarybienia stawu, który pozba- 
wiony został ryb, czy to przez niedbałe jego 
utrzymywanie, czy to przez wyrwanie, wiele pie- 
ńiędzy, pracy i lat potrzeba, nim znowu jakąś 
przyniesie korzyść. — Teraż można to nierównie 
taniej, prędzćj i pewnićj osiągnąć, gdy staw taki 


podług wielkości, na trzy albo cztery przedziały za . 


pomocą sluz wzwiązku zsobą stojących podzielo- 
ny będzie. Najmnićjszy przedział przeznaczony 
być powinien do wykłuwania się zapłodku zikry 
i rozwinięcia się jego poźniejszego; w drugim 
przechowywać się powinni warunki, w trze- 
cim ryby starsze, które, gdy pora przychodzi do 
tarcia, wyławiają się, i przenoszą do pićrwszego 
przedziału. Jest tu niezawodnie dużo przy ta- 
kim hodowaniu ryb roboty, ale pożytki są tćż 
niemałe. Gdy się co roku za kilkaset sztuk gru- 
bej ryby, osobliwie pod miastem, wéźmie 3 do 
600 złr. m.k. co bardzo łatwo być może. Za ży- 
wego Łososia dano we Lwowie przed kilku lat- 


mi 8 złr; niech w latach zwyczajnych dadzą za- 


sztucznie „wypielęgnowanego 3 złr. to mając ich 
kilka set sztuk, jedna rubryka gospodarstwa przy- 
nieść może zysk piękny. 


Produkcya nawozu w Belgii. 


Główuym przedmiotem zabiegów rolników 
Belgijskieh jest produkcya nawozu; produkcya 


zaś różnych rołniczych płodów, jest niejako pos 
przedną. — Jest to więc postępowanie całkiem 
przeciwne postępowaniom innych rolników. — 
Zwykle bowiem poświęcamy główne starania u- 
prawie jakowego płodu, np. żyta, pszenicy, kar- 
tofli na gorzelnie i t. p. a produkcyą mawozu, 
uważano za przedmiot mniejszej wagi. Nie jest 
że to zaczynać rzecz od końca a niedbać o po- 
czątek? Nawóz jest początkiem, czyli wątkiem 
wegetacyi. Kto pragnie zbierać znaczne plony 
a nie stara się o nawóz, zupełnie jest podobny 
do fabrykanta, który wystawia fabrykę, zaprowa- 
dza machiny, narzędzia, lecz o wodzie zupełnie 
zapomina. 

A więc, cała uwaga rolnika Belgijskiego zwró- 
cona jest na powiększenie massy nawozu.- Upra- 
wia on rośliny pastewne i trzyma cały rok by- 
dło na stajni, aby niegubiło daremnie na past- 
wiskach odchodów. Sieje rzepak nie na sprze- 
daż ziarna, lecz raczćj aby otrzymane znasienia 
makuchy, na nawóz obracać. Wszędzie na dro- 
gach do miast prowadzących, napotykamy karki 
jednokonne, popiół lub urynę na folwarki pro- 
wadzących; słowem, w. całej Belgii trzymają się 
przysłowia: mićrżwa jest naszą matką, i. pod 
względem produkcyi onej, przewyższają wszyst- - 


. kich europejskich rolników; (dlatego też stosun-. 


kowo, największe zbierają plony, = ZE 
Najzwyczajnićjsze w Belgii nawozy, są: mié- 
rzwa zwiórzęca, mocz czyli uryna, makuchy rze- 
pakowe i popiół. Nawozy mineralne rzadko, lub 
wcale nie są używane; a mąka z kości poniekąd 
nieznana. Na folwarkach zajmujących około 120 
m. mag. gruntu dobrego, trzymają zwykle 4 ko- 
nie, 20 krów i stosowną liczbę młodocianego 
bydła; prócz tego, tuczą corocznie 20 do 30 cie- 
ląt. Natomiast, ani jedna piędz ziemi nieugóruje 
i niemal pod każdą roślinę corocznie ziemię co- 
kolwiek nawożą mićrzwą dobrze rozżłożoną. 
Najwięcćj zaś odznacza się gospodarstwo bele 
gijskie od wszystkich innych przez najobszerniej- 


sze użycie moczu zwiórzęcego ; i po większej czę- 


ści tćj okoliczności winno żyzność ziemi i boga- 
ctwo plonów. I rzecz bardzo naturalna, kiedy 
bowiem w moczu mieści się tak wiele części na 
pokarm roślinom służących, a nawet czasami. 


więcćj niźli w źle przechowywanych odchodach 


stałych, tedy, używając go do użyznienią zie- 


gmi, niemal o połowę powiększa się jćj żyzność, 
jak w przeciwnym razie. 

Znają to dobrze Belgijczykowie, i nietylko 
s=bićrają mocz w rezerwoary najstarannićj przy 
oborąch założone, lecz nadto, robią je na polach 
| i prowadzą do nich rurami gnojówkę. Nadto, 
w browarach i gorzelniach miejskich, bydło na 
opas trzymających, mocz bynajmnićj nie jest 


stracony; owszem, przynosi ona właścicielowi 


"więcćj dochodu np. od' krowy, a niżeli w wielu 
innych krajach krowa mleczna; albowiem, rol- 
nicey belgijscy kontraktują go, i płacą rocznie za 
mocz od jednego dorosłego bydlęcia, po 13 tal. 
czyli 19 złp. E 
Zwyczajnie używa się mocz na pola pod len 
. przeznaczone; a dła zwiększenia jego siły, mie- 
szają z nim makuchy lniane, na mąkę starte. 
Prócz takowego -użycia makuchów, posypują 
mąką z nich, po obsianiu jakowćm ziarnem i 
wraz z nim przybronywują. 
Popiół używa się niemal wyłącznie do użyz- 
mienia pola koniczynnego; posypują nim koni- 
<czynę na winsnę. Używają go zaś tak wiele, że 
gdy krajowy nie jest dostatecznym, sprowadzają 
go z Holandyi w takićj ilości, że przedmiót ten 
stanowi wyłączną gałęz handlu, znaczną liczbę 
«osób zajmnjącą. Na m. mag. biorą 12 szefli po- 
piołu. Przysłowie belgijskie: — „Kto mawozi 
skoniez piołem , ma ją darmo; kto tego nie 
zobi, drogo ; jg płaci,“ przekonywa -dostatecznie 
© © użyteczności „tego postępowania. JK: 


© syceniu pszczół. 


Lala mokre, równie jak i posuszne dla pszcół 


dä zbioru miodu są niedobre; gdy są częste słoty - 


wiele pszczół ginie przez nagłe ulewy, albo ich 
pożytek, który zkwiatów znoszą do ula niewiele 
-0 znaczy. . W posusznych latach są wprawdzie 
„bezpiecznićjsze, ale mniej po łąkach i drzewach 
Sk pożytku, gdyż całą roślinność słońce 
'skwarzy. 

rzyć się może, że pszczoły nasycać wypadnie 
wśród lata. Najlepszym dla nich pokarmem jest 
miód na pół z wodą mieszany i zagotowany. — 
weżeli się sycić pszczoły wydarzy w porze, gdzie 
mićma miodu , a na ten: czas bierze się */, funta 


W jednym i drugim SER zda» 


syropu, w kwarcie wody się gotuje a gdy kasa, 
gnie daje się pszczołom. 

Powszechnie pszczoły sycą się albo z korytka, 
albo nalówa się tylo na talerz na który kładzie 
się kilka zdióbł słomy aby na czem stanąć mo- 
gły; tymczasem wielu zamiłowanych pasieczni- 
ków są zatem aby pszczoły sycić z góry w ulu. 
To się zaś dzieje następującem sposobem. W gó- ` 
rze ula robi się otwór, który w każdym razie 
kołkiem drewnianem można zatkać. tyle nalówa 
się do aptekarskićj flaszeczki śródnićj wielkości, 
i po nalaniu syty zawiązuje się mocno otwór 
pęcherzem. Pęchćrz przykława się potem wkil- 
ku miejscach grubą igłą. Wyjąwszy kołek z 0- 
tworu, wstawia się flaszeczka storcem szyjką na 
dół. Trzeba jednak uważać, żeby flaszeczka szczu- 
pły utwor zajmojwała, aby pszczoły obok, z ula 
niewyłaziły. 

Ten sposób sycenia jest najpraktyczniejszy i 
wart naśladowania syta z flaszeczki niewypływa; 
pszczoły siadają na szyjkę i sycą się sączącą sytą. 


"Tym sposobem można tćż ule słabe przez zimę 


ratować, pszczoły albowiem w czasie mocnych 
mrozów kupią się” pod wierzch ula, gdzie jest 
najcieplćj, tém téż najstosownićj zasilać ich põ 
karmem. Gdyby:komu przyszło na myśl, postā- 
wić sytę na spodzie ula, zaledwieby celu osią- 
gnął, bo pszezoła przyciągniona zapachem mio- 
du jenoby zeszła na dół, nimby jeszcze się- 
gła za słodkiem pokarmem jużby bez życia na 
brzegu zakrzepła. 

Gdy się sytę' na alórzyta, Tab | w kożrtku 
pszczołom stawi, łatwo ją zanieczyszczają; cza- 
sem się nawet w nićj topią lub się nią oblepia- 
ją i latać niermogą. Od tych przypadków nieo- 
chraniają ich nawet wrzucone zdźbła słomy. -— 
Sycąc ich zaś zgóry ula, wszystkie dla nich nie- 
bezpieczeństwa ustają i cel w utrzymaniu pszczół 
jest osiągnięty. 

Jeżeli ule są słahę, więcćj zimno na pszczoły 
działa, a w. takim wypadku mało okażą ochoty 
z ciepła w niższą uchodzić szychtę, aby zimną 
sitą zasilić się, chętniej zaś garnąć się będą do 
syty z góry im podanćj, osobliwie, jeżeli Jeszcze 
nieosierociały z matki. $ 

Nareszcie, sposób sycenia pszczół zgóry ma i 
tę dogodność, że nieprzyciąga pszczół rabusiów, 


' nia tyle się im przeszkadza, jak to się dzieje, 
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gdy kakdego razu otwór u spodu odlepiać i za- 
lepiać trzeba. 

Ten sposób upowszechnia się co raz bardziej w. 
Prusiech, gdzie od kiłku lat pszczelnictwo znacznie 
zaczyna się podnosić, i gdzie naocznie mieliśmy spo- 
sobność przypatrzenia się. Ponieważ teraz idzie 
do tego, że pszezoły, nim kwiaty się pojawią, po- 
trzeba sycić, udzielamy tego sposobu, i prosićmy 
© posirzeżenia, lub poprawki, któreby z niego Wy- 
nikły, dla udzielenia ich przez nasz organ publi- 
czności. Podobne udzielnie, nietylko w tej materyi, 
alei w innych, byłoby z wielkim pożytkiem dla 
gospodarstwa wiejskiego. Coż z lego, że pismo 
masze 12 lat wychodzi, — że piszemy i pi- 
szemy, bez przekonania, że do dobra gospodar- 
stwa się przyczyniło. Widziemy tylko obojętność 
bez granic na starego sługę; bopo 12 letnim ist- 

nienia mamy na ten rók 113 abonentów a z tych 
jeden tylko stały współpracownik p. J. Żywicki, 
Nienarzucamy nikomu naszego pisma — ale byśmy 
radzi widzieć, czy celowi odpowiada: mamyż z obo- 
jetności tłumaczyć sobie odpowiedź ? 


DEO EZZE ZZ ZL ZLZZ ZZO OLA 
Wiadomości potoczne. 


Dalsze wiadmości © kongresie Go- 
 spodarskim w Wiódniu. 

W Gazecie Wićdeńskićj z 30 Marca b. r. za- 
mieszczone są protokuły z kilku posiedzeń kon- 
gresu gospodarskiego; będąc zbyt obszerne po- 
wiemy w krótkości, że kongres nie 21 lecz 19 
Marca był otworzony. Minister rolnictwa i ko- 
palni miał mowę, w której, oprócz celu zgroma- 
dzenia się, wyłożył potrzebę ograniczenia obrad 
na. najnaglejsze przedmioty. Potem postanowiono 
uchwałę wziąść następujące przedmioty pod ob- 
rady: 

"1. Rozpoznanie składu towarzystw agrono- 
micznych i zawiązania je z Ministerstwem. 

2. Porozumienie się nad czteroma innemi- 
kwestyami i podzielenia się podług nich na sek- 
cye, to jest: I. na sekcyę, o zakładach nauki rol- 
nictwa, Il. na sekcyę, do prawa o udziale wód, 
JII. sekcyę o podziałe i połączeniu gruntów, IV. 
sekcya 0. uporządkowaniu lasów. 

3 Delegowanym zostawia się wolność wy- 
boru do których z tych sekcyi należeć chcą. 


4. Dla uzyskania czasu po dwie sekcyi rów: 
nocześnie mają się zgromadzać. 

5, Przy końcu ogólnego zebrania, oznaczony 
zostanie czas następnego ogólnego zebrania, 

6. Po załatwieniu powyższych kwestyi, dy- 


skutowane mogą téż być inne kwestye gos pos. 


darskie, 


Prezydujący, zaproponował zgromadzeniu Mie 


stąpić do dyskusyi nad programem ministeryal- 
nym względem pićrwszej kwestyi o lowarzy- 
stwach agronomicznych. 

W dyskusyi nad tym przedmiotem zgodzono 


się-na to, aby podział rolniczo-filialnych stowa-! 


rzyszeń, odpowiadał ile możności politycznemu 
podziałowi prowincyi. — Wniosek ministeryał- 
ny, aby szczególnie gminy przez deputowanych: 
swych w stowarzyszeniach reprezentowanemi byli 
obudził bardzo żywą i prawie ogólną opozycyę. 
Ministeryum popićrało wniosek swój obawą, że” 
bez podobnego zastępstwa gmin, odpadnie poli- 
tyczna podstawa, która potrzebną jóst, aby sto-. 
warzyszeniom udzielić można te atribucye, które 
w pewnym względzie część władzy wykonawczej. 
ministeryum rolnictwa stanowić mogą.— Qświad= 
czono to, że w razie nieprzyjęcia tego wniosku 
nie pozostawałby inny środek, jak: ata uvo 
rzyć oddzielne izby rolnicze z wyboru 
czy ziemskich wypływające, które 
stosunku stały do towarzystw rol 
izby handłowe i rękodzielnicze do odpowiednych: 
im stowarzyszeń. 

Członkowie kongresu, w projekcie reprezen= 
tacyi gmin upatrywali naruszenie wolności i nie- 
podległości towarzystw rolniczych, i lubo pro- 
jekt znaczną większością uchylonym został, je- 
dnak zgodzono się nareścię: aby przedmiot tem: 
wziętym był jeszcze raz pod rozbiór na posie- 
dzeniu następnćm, w nadziei, że może się dą 
wynaleść środek, trudności pe usunąć 
mogący. 


Jak słychać, delegowani o A rolni= 


czo- - gospodarskiego Krakowskiego mielu już do 


domu wrócić. - 


Wiadomości handlowe. 
Lwów 6 Kwietnia. Na poniedziałkowym targu 
przypędzili 221 sztuk wołów i 5 krów, 


>f 


z tych- 
] ‘sprzedano jedną partye złożoną 230- sztuk, zktó- 


rych jedna ważyć mogła 14 kamieni mięsa i 1, 
kamieni łoju po 49 złr. 30kr.; druga partya zło- 
żona z 24 sztuk, z tych jedna ważyła 13%, kamieni 
mięsa i 1% kamieni łoju, po 48 złr.; trzecia par- 
tya złożona z 24 sztuk, z tych jedna ważyła 14 
kamieni mięsa i 1 kamień łoju, po 44 złr. — 
Za cetnar łoju zrzeźni starozakonnych płacą po 
16 złr. 41 kr., z rzezni chrześcian po 14 złr. 30 
kr.; za pare skór wołowych dają 14 złr. 30 kr.; 
a za krowie 10 złr. 20 kr. m.k. Mięsa funt, na 
miesiąc Kwiecień oznaczony po 4, kr. m. k. 

Ceny produktów. Ciężka przystawa nareszcie 
zasiewy wiosienne są przeszkodą, że nasze targi 
mnićj są teraz zbożem zaopatrzone. Szczególnie 
owies i jęczmień z tego powodu od dnia do dnia 
drożeje. Za korzec pszenicy 5 złr. 36 kr.; żyta 
4 złr. 4 kr.; jęczmienia 3 złr. 48 kr.; hreczki 3 
złr. 36 kr.; owsa 3 złr.; ziemniaków 2 złr 12 kr.; 
Za garniec okowity 30% płacą pod rogatką 54kr. 
za rogatkami 59 kr. a nawet t złr. 17 kr. m. k. 
z akcyzą. 

"Nowy Sącz 28 Marea. Sprawdziło się przy- 
słowie starych gospodarzy z dniem Świętego Ma- 
cieja, jako tóż i przysłowie przywiązane do dnia 
10 Marca, jako dnia poświęconego 40 męczeni- 
kom; miasto bowiem wiosny, mieliśmy do nie» 
dawna w całóm znaczeniu drugą zimę; mrozy 
 Śnićgi spadły i powtórnie usłały nam 
; koliczność ta: że zima się prze- 
ciągne a, pr ednowek się wzmaga, a zapasy zbo- 
ża wyczerpią się i to wpłynie niezawodnie na 
podniesienie się dalsze cen zboza, które od osta- 
‘niego doniesienia znacznie podrożało. Dziś bo- 
wiem płacą za korzec pszenicy jarej od 7, i do 
8 złr.; pszenicy -ozimej 7%, złr.; żyta 6', złr.; 
jęczmienia 5 złr.; owsa 2%, do 3 złr. m. k, Oko- 
- wita trzyma się na 1 złr. za garniec 312. 

* Dobromil 27 Marca. Od dwunastu dni grubo 
spadły śniegi i dotąd nie odtajali, jakby to po- 
dług pory należało. — W otwartych miejscach, 
SĄ ięcej ku rowninom o posiewy ozime mniejsza 
a; głębiej zaś w górach, trudno, żeby wy- 
y, bez uszkodzenia, tam, — albowiem nie- 
pamiętnie grubo oni spadli; co gorzćj mało na- 
nadziei, rychlćej odwilży. —  Wreście ciągle«po- 
<chmurno, mroźno, tam i roboty wiosienne bar- 
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dzo się opóznią. — Gospodarze kłopoczą się nie- 
wypowiedzianie zprzezimowaniem bydła; rój fur 
napotykać można po paszę w okolice chlebnićj- 
sze. Od kilkunastu dni ceny zboża podniesły się 
i tak; za korzee pszenicy jarej dają 5 złr. 36 kr. 
pszenicy ozimej 5 złr. 24 kr.; żyta 4 złr. 24 kr.; 
jęczmienia 3 złr. 12 kr.; owsa 2 złr. 12 kr.; zie- 
mniaków 2 złr.; koniczu cetnar 8 do 8 złr. 24 
kr.; siana drobnego cetnar 1 złr.; grubszego 45 
kr. Bydło robocze, jak zwykle o tym czasie, po- 
szło w górę, pomimo niedostatku paszy. — Za 
doborną sztukę tarcic sosnowych dać trzeba 36 
kr.; za sztukę doborną tarcic jodłowych 26 kr.; 
a drzewa twardego sążeń 4 złr., a sążeń mięk- 
kiego 8 złr. m. k. š T. K. 


Lisko 28 Marca. Zima ile niestała, mniéj 
nam dokuczyła z początku jak teraz przy końcu, 
pomimo (ego, że się drogi wpołowie Marca po- 
prawiły wielkiego ruchu handlowego nie było. 
Produkta u nas stoją w dobrćj cenie i tak np. 
za korzec pszenicy płacą 6 złr. 40hr.; żyta 5złr. 
20 kr.; jęczmienia 4 złr.; hreczki 5 *złr.; ; owsa 
2 złr. 12 kr.; grochu 6 złr. ; ziemniaków 2 złr. 
30 kr.; za cetnar siana 40 kr.; ; za sąg drzewa 
twardego 8 złr.; miękkiego 3 złr. 12 kr. Oko- 
wita trzyma się w naszćj okolicy, wjednćj pra- 
wie cenie to jest: od 52 do 56 kr. m. k. 


Ołomuniec 81go Marca. Targi na woły popra- 
wiają się nieco, ale zawsze jeszcze są bardzo sła- 
be. Na ostatnim targu było 470 sztuk wołów ga- 
licyjskich i innych ale wcale niedołożczych, mała 
tylko część z nich została niesprzedaną. — Targi. 
Wiedeńskie poprawiają się także, ale węgierskich 
wołów pomimo rozpisanćj licytacyi niebyło wcale. 
Potrzeby Wiódnia pokrywa Styrya ,. Austrya 
niższa i wyższa; Morawa, Slązk i Galicya. Z tej 
ostatnićj przybywają chude woły, widać, że tam 
musi być wielki niedostatek paszy, że tak źle do- 
pasione wychodzą woły. Jak tu słychać mieli 
producenci przyjąć jakiś sposób pasienia wołów 
przez większy datek soli, przezco bydło w stajni 
tłuste, „cały bowiem tłuszez wychodzi pod skórę; 
gdy zaś pójdą w drogę wiele go wnet „utracają, 


Nztąd szkoda niemała dla kupca, bo mnićj jak dał 


za nie bierze. Na ostatnim targu było 1487 wo- 
łów, między (/, do ly, cetnarów para ważących. 
Cena mięsa w Wiódniu jest teraz 45 do 48 złr. 
Uwagi nasze wzlędem wyżćj podanej pogłoski o 
sposobie pasienia wołów, niechaj będzie prze- 
strgą dla producentów, boby to łatwo stać się 
mogło pówodem do upadku i tak już Ray 
nadwątlonego handlu wołami. GO. 
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